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N a  p o g r a n i c z u  A r g e n t y n y  i C h i l i

N i c  d a n i u  G d a d s K r  n o  c h i l l f ó K i i
Europa podobna jest obecnie do 

wrzącego kotła, w którym  gotuje 
się i w arzą losy całego świata. . o 
też nie m a już dzisiaj tak zapad­
łego kąta, gdzieby wszelkie eu­
ropejskie wydarzenia nie były  
śledzone z napiętą uwagą. Ostat­
nio w  zw iązku z rozgryw ającym i

stosunku do Polski potwierdza  
świeżo przybyły  z A rgentyny inż. 
Zarem ba, który w przejeździe do 
domu baw ił przez kilka dni w  
W arszaw ie.

—  B yłem  wzruszony serdeczno­
ścią, z jaką m nie żegnali nawet 
m ało znajom i ludzie —  mówi

Jeż. P il - P il

się w ypadkam i oczy wszystkich  
zwrócone zostały na Polskę. W iele  
też narodów poddało rewizji swój 
stosunek do naszej O jczyzny.

Opinia, jaką m ieli Polacy w  
świecie, była często najzupełniej 
fałszyw a, a to dzięki specjalnej 
Propagandzie naszych zachodnich  
sąsiadów, jak również żydów  z 
Polski, podających się za Polaków, 
których sprawki zapisywano ną. 
nasz rachunek. Znanym  np. po­
wszechnie jest fakt, że nie cieszy­
liśm y się w ielkim  poważaniem  u 
g r o d ó w  A m eryki Południowej, 
lu zie  jeszcze w ięcej niż w  innych  
Państwach byliśm y reprezentowa­
ni przez naszych mniejszościo­
wych obyw ateli.

Obecnie duża ilość informacyj i 
artykułów o Polsce na łamach pra 
sy wszystkich państw, transmisje 
radiowe z Polski, nadawane w  
fumaczeniu przez wszystkie nie­

m al radiostacje świata sprawiły, 
re Polska dla wielu ludzi zbliży- 
ła się, stała się bardziej znana i
zrozumiała.

Relacje o zmianie nastrojów w

inż. Zarem ba —  Fakt. że chcia­
łem być w Polsce, gdy sytuacja  
w Europie jest tak naprężona —  
zyskał ogrom ne uznanie. Liczne  
zgłoszenia w polskich konsulatach  
naszych wychodźców , w yrażają­
cych gotowość w yjazdu do kraju  
na w ypadek w ojny, spotkały się 
również ze zrozum ieniem  i uzna­
niem  Argentyńczyków . D opyty­
wali się tylko, czy nie jest to sku­
tek w ezw ań z Polski. Słysząc o d ­
powiedź przeczącą, m ów ili z zado­
woleniem , że rząd polski w prze­
ciwieństwie do innych m a zaufa­
nie do swego wychodźtw a.

  To zrozum ienie i sym patia
A rgen tyn y  dla P olsk i i P o la k ów  
datu je się od h istoryczn ej chw ili 
odrzucenia przez P olskę proyozy - 
cy j n iem ieck ich . W ła ściw ie  zbyt 
słabo się w yrażam . P ostaw a P o l­
ski w  stosunku do żądań n iem iec­
kich zaskoczyła  A rgen tyn ę i w y ­
w ołała  n iebyw ały  w prost entu­
zjazm  bow iem  od p ierw szych  ju ż 
w ystąpień  H itlera, A rgen tyn a l ę ­
kała się w o jn y , n ie w idząc n aro­

du, k tóry  b y  zaborczym  zakusom  
N iem iec m óg ł p o łożyć  tamę.

W  czasie tym  wszędzie dawało  
się odczuć silne współczucie dla 
narodów zagrożonych przez im­
perializm niemiecki. Tyczyło się to 
i Polski. Znajdow ali się naw et do­
radcy, którzy szukając dla Polski 
w yjścia z obecnej sytuacji, posu­
wali się a i do rozważania m ożli­
wości oddania Niem com  Gdańska  
wzam ian za K łajpedę. Dopiero 
stanow cza odm ow a P olsk i położy­
ła kres takim  fan tastyczn ym  nie­
dorzecznościom , dyk tow an ym  zre 
sztą życzliw ością , ja k  rów n ież n ie ­
zn ajom ością  istoty  zatargu.

Pisząc o nastrojach w A rgen ty ­
nie w stosunku do Polski —  zw ra­
ca się do m nie inż. Zarem ba —  
może zechce Pani podkreślić bar­
dzo serdeczny stosunek do Pola­
ków i silną, doprawdy w artościo ­
w ą propagan dę na rzecz Polski, 
ja k ą  prow a d zi konspl ch ilijsk i w 
argentyńskim  m ieście  San Carlos 
de B ariloche.

—  Z aw sze g o tó w  służyć sw ą p o ­
m ocą  P olakom  konsul Juan Do- 
m e jk o  szczyci się sw ym  polskim  

I pochodzen iem . Dziad konsula, po- 
I rucznik w ojsk polskich, emigrant

Za tę karkołom ną przeprawę i 
lo w  iście rekordow ym  czasie, o- 
trzym aliśm y podziękowania na ła­
mach prasy chilijskiej. M am  na­
wet z sobą jeden z dzienników —  
m ówi inż. Zarem ba, pokazując mi 
„El Diario A ustral“ , wychodzący  
w  Tem uco, z dnia 4 lutego b. r.

W  jednym  z artykułów pow ta­
rzają się nazwiska konsula Juana 
Dom ejki i inż. Janusza Zarem by. 
Z pom ocą p. Zarem by tłumaczę 
słowa podziękowania za śpieszenie 
z pomocą i to z tak odległej m iej­
scowości, jak S. C. de Bariloche.

—  Okolice nawiedzone trzęsie­
niem ziemi m usiały okropne spra­
wiać wrażenie?

—  Do samego Chillane nie do­
puściło nas w ojsko. Przejazd byl 
wzbroniony z obaw y przed zara­
zą, jaka m ogła szerzyć się od n ie- 
pogrzebanych tysięcy ciał zabi­
tych. Zanim  dojechaliśm y bow iem  
upłynęło ju i cztery dni. A le  sce­
ny rozpaczy rodzin poszukujących  
zaginionych były  wprost potwor­
ne w  sw ym  tragizm ie. Dopiero  
znacznie później w ystąpiło trud­
ne do zrozumienia w norm alnych  
warunkach zjawisko jakiegoś o- 
gólnego otępienia um ęczonych

Jeż. M e lic in o
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N a je d n e j z u lic , p o łożon e j w  City lon d yń sk ie j, w  pob liżu  katedry  
P aw ła nastąpiła  k a tastro fa ln a  w  sw ych  skutkach , ek sp loz ja  

gazu w  duzyir gm achu  m ieszkał nym , który rozsypał się W gru zy  
N a  zd jęc iu  —  dom zbu rzon y  skutkiem  ek sp loz ji gazu .

po roku 1831, który osiedlił się w 
Chili, jest twórcą Chilijskiej A k a ­
demii G órniczej. Jem u zawdzię­
cza Chili rozwój eksploatacji bo­
gactw m ineralnych, stanowiących  
podstawę dobrobytu kraju.

—  W dzięczn i C h ilijczy cy  u czci­
li pam ięć P olaka n azyw a ją c  jeg o  
im ieniem  całą dzieln icę stolicy .

—  W  dom u konsula, gdzie rocz­
niki „Ś w ia ta ", jeszcze z lat dzie­
w ięćdziesiątych ub. stulecia, jak  
również „W si i d w oru " znajdują  
się w  bibliotece na honorow ym  
m iejscu, na każdym  kroku spoty­
kałem  się z polską tradycją. 
W szystkie też rozm owy nasze to­
czyły się jak gdyby prowadzone 
przez dw óch Polaków . Nie damy 
G dańsk a" —  to była jedyna od­
powiedź konsula, jeśli w  tow arzy­
stwie znaleźli się różni niefortun­
ni doradcy w rodzaju takich, o 
których już w spom inałem .

—  Czy wśród zdjęć, które pan 
przyw iózł, znajdę konsula Doroej- 
kę? —  pytam  przeglądając arty­
styczne zdjęcia, m alujące piękno 
K ordylierów  i podgórza, gdzie le ­
ży S. C. de Bariloche.

; —  O w szem , m am  nawet wiele 
wspólnych zdjęć. Chućby te z w y ­
praw y bezdrożami przez K ord y­
liery do Chili, nawiedzonego trzę­
sieniem  ziemi.

—  B yła to podróż trochę szalo­
na, naw et jak  na tam tejsze w a ­
runki, gdzie przecież często dwa 
Oćiosane bale, przerzucone nad 
przepaścią, stanowią „normalny* 
m ost, po którym  przejeżdża się 
autem.

—  A  gdyby tak auto skręciło?
—  O, lepiej nie skręcać! Trze­

ba modno trzym ać kierownicę i 
równo jechać, patrząc na przeciw­
legły  brzeg. I m ożna się do tego 
naw et przyzwyczaić.

cierpieniem ludzi, którzy zapyta­
ni, czy kto z ich rodziny zginął, 
odpow iadali: „Tak, ale na szczę­
ście tylko czw oro". Chili w  trzę­
sieniu tym  straciło 50 tys. ludzi 
na ogólną ilość ludności 5 m ilio­
nów. To też niem al w każdej ro­
dzinie opłakiwano kogoś.

Jez ioro  N akuel - H uapt

Jadąc do Chili, musieli P a ­
n on ie  przepraw iać się przez K o r­
dyliery bezdrożam i. Czy nie ma 
tam  norm alnej kom unikacji.

, ~  O czyw iście, że jest. M y je ­
chaliśm y wprost przez góry, gdzie 
nie m a przejazdu, w yjątkow o tym  
iazem  pragnąc zyskać na .czasie. 
N orm alnie przejazd do Chili nie 
nastręcza większych trudności.

Jest nawet droga bajecznie j f a lo -1 
wnicza, ulubiona przez turystów, 
która prowadzi przez 7 pięknych] 
jezior. O dbyw a się ją kolejno stat- ] 
kami, autem i m ułam i.

—  Piękny kraj, a odgrodzony  
od reszty Argentyny olbrzym iem i 
obszarami pustynnej Patagonii.

dla których pobudowano tu wspa  
m ałe hotele-pałace.

—  A  jak Europejczyk znosi k li­
mat togo kraju?

—  Cała Patagonia ma klim at 
bardzo odpowiedni dla Europej­
czyków . Charakterystyczne w ia-

P rzew óz tow arów  w K ord y lie ra ch

Jadąc z Buenos Aires, czy to k o - ’ 
leją czy autem  ,niem al do sam e­
go S. C. Bariloche droga prowa­
dzi sm utnym  krajem , gdzie rosną 
jedynie rzadkie krzaki i kępy o- 
strych traw, a cale urozmaicenie 
krajobrazu stanowią wiatraki, u- 
żyw ane do ciągnienia wody z bar­
dzo głębokich studzien dla owiec, 
jakie tu w wielkich ilościach ho­
dują. —  Jest to zresztą jedyne bo­
gactwo tego kraju. Dopiero pod 
sam ym  S. C-. da Bariloche w jeż­
dża się w  okolice, o których  
wprost trudno uwierzyć, że m ogą  
leżeć tak blisko pustynnych ste­
pów. Zastanaw ia przede w szyst­
kim wielka żyzność ziemi, rodzą­
cej owoce, które z powodzeniem  
m ogą konkurow ać z kanadyj­
skimi.

Bariloche cale tonie w sadach. 
Lasy cyprysow e i drzewa coihue 
(rodzaj naszych buków ) otaczają  
jezioro N ahuel-H uapi, nad k ló -  
rym  leży miasteczko. A  dalej, z 
zieleni wyrasta m asyw  coraz to 
wyższych łańcuchów K ord ylie ­
rów. Do tego tak hojnie przez B o ­
ga obdarowanego kraju przyjeż­
dżają co rok tysiące turystów i lu ­
dzi spragnionych w ypoczynku,

try, niem al stale w iejące, nie są 
przykre, natomiast nie m a tu zu­
pełnie upałów i wilgoci północ­
nej Argentyny. W  pew nych okoli­
cach kom ary, m oskity i m uchy są 
zupełnie nieznane. W  San Carlos 
de Bariloche * również nie było  
much ani m oskitów, dopóki... nie 
przyjechały koleją, którą zbudo­
wano 5 lat temu.

M im o, że żartobliwie złożyłam  
na ręce inż. Zarem by w yrazy  
współczucia mieszkańcom S, C. de 
Bariloche z powodu najazdu m uch  
i kom arów , z egoistycznych w zg lę ­
dów jestem  zadowolona, że w yb u ­
dowano tę kolej. Bow iem  jeśli w  
podróży po Am eryce Południow ej, 
którą projektuję, przyjdzie mi o -  
chota poznać osobiście miłego kon­
sula Dom ejkę i zwiedzić te pięk­
ne okolice, łatw iej mi bodzie w  
Buenos Aires wsiąść do pociągu, 
by po 40 godzinach znaleźć się w  
S. C. de Bariloche, niż gdybym  
m usiała eutem  polną drogą prze­
być ok. źuOO km.

Pamiętaj! Rowery A RYBOWSKIE-
GO. Leszno 26, tel. 11-95-54, SA 
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boleściach M . B „ o cnotach M . E., 
szereg nabożęstw itd

ZGON D ZIENN IKARZA

Setna rocznica urodzin
S w .  A l f o n s a  L i g n c n ’ e g o

W  b. r. obchodzi Kościół kalo- uki na święta M. B., rozmyślania  
licki setną rocznicę kanonizacji 
św. A lfonsa Liguori‘ego, biskupa  
i Doktora Kościoła, założyciela za­
konu redem ptorystów .

W arto przy tej sposobności przy 
pomnieć, że św. A lfon s Liguori 
jest autorem  najpoczytniejszej 
książki, poświęconej M atce Bożej, 
p. t. „U w ielbienia M a r y ji". L icz­
ba różnych wydań „U w ielbień  Ma  
r y ji "  przekroczyła siedem set. I 
tak było wydań francuskich 324, 
w łoskich 109, niem ieckich 80, hisz 
pańskich 57, holenderskich 61, an­
gielskich 88, polskich 23, czeskich  
7, annam ickich 3, arabskich 2, 
ukraińskich 1, nadto po jednym  w 
języku chinskim , japońskim , ar­
m eńskim  :td.

_ „U w ielbienia M a ry ji“ składają  
się z ośmiu części. Zaczynają się 
od tłum aczenia antyfony „S alve  
R egin a", następnie zaw ierają na-

ZAKł AD 
W YROBÓW  BLACHARSKICH
S T .  M I G L I I t t
Długa Nr. 29, tel. 11.62 14.

Jak donosiliśmy w dniu 5 sier­
pnia zmarł w Warszawie naczel­
ny redaktor „Expressu Poranni - 

„  . go“ i wiceprezes Syndykatu
Krycie, reperacja i konserwacja, d a -| n -k . ,*a,rsznw,kirh h n 
chow dowolnymi materiałami. Ceny y  łv a rs z a w sK Ic n  »• P-

przystępne. red. Bolesław Hensel. Na zdjęcia 
podobizna Zmarłego


